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POŻAR W S. JAGO.
Straszna k lęska dotknęła mieszkańców Stolicy Rze- 

czypospolity w Chili. W mieście tem, St. Jago zwanem, 
ka tedra  mieściła się w kościele pojezuickim i nazywała 
się dla tego po dawnemu Tm  Compagna. Kościół ten 
był, gdy go Jezuici przed kassacyą  1772. wybudowali 
i posiadali, sklepieniem i miedzią pokryty. Od wypę­
dzenia Jezuitów raz został zburzony przez trzęsienie 
ziemi, a dwa razy, teraz trzeci raz od ognia, poczem 
tak  pułap, ja k  pokrycie dano drewniane. Jeden z wi- 
karynszy katedralnych przy tymże kościele, Don Juan 
Ugarte, zaprowadził tamże bractwo Niepokalanego Po­
częcia Najświętszej Panny. Do bractwa „Córek M aryi"  
wszystkie prawie w mieście należały niewiasty i dzie­
wczęta. W uroczystość Niepokalanego Poczęcia, na 
konkluzyą wspaniałego nabożeństwa, zbiegło się do 
katedry  na pięć tysięcy „Córek M aryj,"  X. Ugarte, 
słynny kaznodzieja, miał mieć kazanie, nuneyusz pa- 
piezki dawać błogosławieństwo. Cały kościół był cza­
rująco oświecony, przybrany w kwiaty, żywe i robione, 
płócienne, gazowe, papierowe; m akaty według zwyczaju 
zawieszono na ściany; wieńce światła i wieńce kwia­
tów robionych rozpięto, rzucono aż do drewnianego 
pułapu. Nabożeństwo miało się poczynać. Wtem 
krzyk przeraźliwy przerwał nabożne milczenie, oświe­
tlenie kościoła strasznie się zamieniło na wulkaniczny 
pożar, buekła łuna od posadzki pod stropy drewniane, 
a słońcem spieczone. Lunęła ulewa płomieni i iskier 
na głowy, ręce wyciągnięte, twarze i grzbiety kryjącej 
się ciżby. Krzyk, ścisk, rozpacz, obłąkanie umysłów 
zbiło nieszczęśliwych w kłęby nierozerwalne —  zatło­
czono wszystkie w’yjścia i w świętem więzieniu, śmier­
cią w płomieniach dwa tysiące ludzi z tego świata 
zeszło!

Straszne, niesłychane w całych dziejach kościel­
nych nieszczęście. Jedyna  została w krwaw’ym żalu 
pociecha, że Bóg litościwy męki ogniowe przyjął za 
czyśćcowe upa len ie , że już chwałę Bożą oglądają 
i widzą Maryą nie w obrazach, ale od oblicza do 
oblicza.

A przecież zranione serce nasze, choć tam nie 
miało ani matki, ani siostry, ani krewnej, ani znajomej, 
boleje i lituje się i tego cierpienia, co przecierpiało, 
i tego cierpienia, co cierpi jeszcze.

Tymczasem wiadomość rozniesiona o tem olbrzy- 
miem nieszczęściu, była dla nas powodem do żalu 
innego, i do innego przerażenia. Jak ie  wrażenie spra­
wiła straszna nowina na Europę? Co o tem powie­
działa ta nowa, dotąd  nieznana potęga: opinia publi­
czna? Co powiedziały dzienniki? —  Strach pomyśleć! 
Zaledwie angielskie pisma opowiedziały, co się stało; 
aż tutaj, jakby  naprzód zawiadomione, jak b y  na dane 
hasło, wszystkie pisma onej głośnej opinii publicznej, 
co niepowołana mieni się wyrazem całego rodzaju 
ludzkiego, zawołały: icrasez hn fa m e  — zburzyć kościół!

znieść mury kościelne! zamknąć wszystkie kościoły! 
zamieuić na  fabryki, śpitałe, warsztaty, a choćby na  
koszary żołnierskie!

T ak  chce rada  municypalna w St. Jago, powia­
dają. Tylko się temu sprzeciwiają księża i Jezuici 
i O. U garte ,  spraw ca nieszczęścia, Jezuita Ugarte! 
Czyż to praw da?  Nie prawda. Bo wiadomości ostatnie 
z miejsca niedoli są z 9. Grudnia. Czyż podobna, by 
wtedy, wśród zgrozy nieszczęścia, jeszcze przed pogrze­
baniem dwu tysięcy ciał popalonych, rada  municypalna 
nawiedzonego miasta mogła była takie stanowić uchwa­
ły?  By już się była wytoczyła walka o to, pomiędzy 
duchowną i świecką w ładzą?  By już wśródniewysło- 
wionego zamieszania odkryto winowajcę i dowiedziono 
zbrodni, narzuconej całemu duchowieństwu i Kościołowi 
całemu? Nie prawda!

A przecież, ja k b y  jednem gardłem Times, Morning 
Post, Sun, Indópendance, Siecle, i j a k  się tam nazywają 
wielcy i mali heroldowie tej zwartej, solidarnej falangi, 
obwołali i zbrodnię i winowajców i ogłosili wyrok! —  
Jest to ta  sam a potęga podziemna, z norów ciemnej 
nocy na powierzchnią ziemi sięgająca, co wrzeszczała 
na gwałty inkwizycyjne katolickiego Kościoła, kiedy 
Mortarę ochrzconego papież kazał w klasztorze po k a ­
tolicku wychowywać, kiedy Metamorosa w Hiszpanii 
skarano według praw krajowych za to, że propagandę 
protestancko-angielską w katolickim kraju sze rzy ł ; ale 
ta sama potęga nie wie nic o tem, że w Szwecyi, że 
w Meklemburgu każdego konwersa z dóbr wyzuwają, 
lub wypędzają z kraju. T a  sama potęga jednogłośnie 
zawołała: Kościół winien, -więc zburzyć kościół; Je ­
zuici winni, wygnać Jezuitów; księża winni, może się 
uda i księży wypędzić!

Kiedy katolicy surowo, a chociażby tylko ściśle 
wykonają  prawo swoje, j a k  właśnie w obu przytoczo­
nych przypadkach, łączy się -Rothschild z Szwedami, 
Montefiore z Palmerstonem i wołają w nieboglosy o 
gwałt, ucisk i inkwizycyą, aby Kościół zawrzeszczeć. 
Kiedy Kościół gwałt cierpi we Włoszech, Irlandii, Pol­
sce, Szwecyi i w Niemczech — .wszyscy nie chcą' o 
niczem wiedzieć, by milczeniem sprawiedliwość pogrze­
bać. Jes t  spisek agitacyjny mówienia, jes t  spisek mil­
czenia.

Kościół ma naprzeciw sobie nie już bezbożne, ale 
przeciwbożne wojska, które Chrystus nazwał, że są  —  
bramy piekielne!

Niechaj liczne szeregi zakonów i świeckich księży 
w cichości codziennego poświęcenia pracują w szkole, 
w śpitalu, w rodzinie, w kościele, na kazalnicy, w spo­
wiednicach; niech się Jezuita zaprze wygody, dosto­
jeństw, urzędów, sławy, próżności i pójdzie n a  zimne 
lody Groenlandyi i Kanady, niech się zamknie na  ga­
lerach ze zbójcą, niech umiera wolną śmiercią w Cayen- 
n i e , .niech męczeńską śmiercią swoją toruje drogi 
oświacie w Kochinchinie, Japonii i po wyspach oceanu; 
niech plebani w poczciwej pracy codziennemi cnotami 
karm ią pokolenia i narody ; niech Siostra Miłosierdzia
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idzie, jak widzimy, i do Murzynów szkoły zakładać,
. i na Liban sieroty wychowywać, i do Krymu i do 

Danii zbierać pomarzłyck niedobitków na polu walki; 
niech całe życie spędzi w zaduchliwym domu sierót 
i z robactwa nędzę ogarnia; niech sie brat szkół chrze­
ścijańskich, Józefita, Jezuita, odszedłszy od bogatej 
ojcowizny, poświęci na prowadzenie w szkołach po­
psutej, uprzedzonej młodzieży, a w zakonie zowią się 
posłani do domów wychowania ad bestias damnati; 
niech cicho znoszą ci wszyscy obelgi, potwarze, po­
liczki; to o tem nikt słowa nie powie uznania, pochwały, 
zachęty, Ach! ta święta zakonnica, albo ten spotwa­
rzony Jezuita tego nie potrzebuje, bo oni powiedzieli: 
,,Dominus est pars haereditatis meae et calicis mei, — 
tu es, qui restitues haereditatem meam mi/d. “ Idż do 
nich i patrz jak cierpią i kochają — więc oni tego 
nie potrzebują. Ale to milczenie jest hasłem tajnego 
porozumienia, jest sprzysiężeniem przeciw zakonowi, 
kapłaństw u, Kościołowi i jego Panu, Chrystusowi na­
szemu !

Ale niechaj się jednemu z tego zastępu zwichnie 
noga i upadnie, niechaj nie już grzech, ale nieszczęście 
sprowadzi, jakąbądź smutną, lub nieprzyjemną kata­
strofę, niechaj jeden stary Mortara się pożali na to, że 
mu miody Mortara uciekł z domu i do klasztoru poszedł 
na wychowanie, na naukę, do szkoły — a wnet chorus 
wrzeszczów od końca do końca świata, rozewrą gardła 
i w niebogłosy krzyczą, wołają, lżą, przesadzają, kła­
mią, potwarzają, zbierają składki, urządzają agitacye 
po synagogach i po kasynach, bałamucą umysły, że 
w końcu i naoczny świadek już nie wie, co białe, co 
czarne, co prawda, lub fałsz. Wszystkie dzienniki 
przyjmują bezpłatnie ogłoszenia, autorowie bez honora­
rium piszą broszury i romanse, loże masońskie oddadzą, 
jak  teraz na upowszechnienie Renana i Maudita, jakie 
50,000 franków, literaty tego obozu chwalą się nawza­
jem, wynoszą, podziwiają — a wszystko na szkodę 
Kościoła, na zohydzenie duchowieństwa, na podkopanie 
wiary. Jeden zbłądził, wszyscy winni; jeden zgrzeszył, 
wszystkich potępić; kapłan upadł, Kościół wywrócić; 
dnchowieństwo nie pilnuje swego obowiązku, Chrystu­
sowi wydrzeć cześć boską!

Zkąd ta przerażająca zgoda przeciw Kościołowi 
i kapłanom  jego? Powtarzamy: jest spisek, sprzysięgły 
się bramy piekielne!

Ta szkoła, co się to w Belgii przezwała: L a  librę 
pensóe, oni solidarni bracia, co chcą, aby się człowiek 
obył bez chrztu, ślubu i pogrzebu — oni zwabili się 
w zastęp zwarty hasłem I lira m a  i młotem wolno-mu- 
larskim  uderzają w filary Kościoła, by go wywrócić. 
Poznajecież wy ten młot? To ten sam młot, co w Wielki 
P ią tek  na Golgocie, kiedy słońce twarz zakryło, wśród 
grobowego^ milczenia, a strasznego giełczenia o gwo­
ździe krzyżowe uderzał; ten sam młot, co ma świątynią 
Salomona odbudować i dla tego Kościół Chrystusa 
burzy!

Kiedy oni każą, wszyscy mówią i mówią, jak  każą; 
kiedy oni milczą, świat o niczem nie wie. Czyż to pożar 
w St. Jago, je s t już najokropniejszym wypadkiem na­
szego czasu? W St. Jago stało się nieszczęście i spło­
nęło 2000 ludzi! Ach! straszne rzeczy! A'le czyż nie 
było innych, okropniejszych wypadków za naszych cza- 
gów, przed naszymi oczami? Czyż też nie zapalił kto 

myślnie świątyni lub miasta, gdzie się mogło spalić, 
^dzie się spaliło również dwa tysiące ludzi, może 
^ więcej, może dziesięć razy tyle, dwadzieścia, pięć- 
i iesiąt razy tyle, ze sto tysięcy ludzi? — AKagosima? 
d*

O tem nikt nie, wie. Alboście, choć tak niedawno, już
0 tem zapomuieli?

Niech tę scenę przypomni Anglik Anglikom, pro­
testant protestantom, Mr. F. Harrison pisarzom Time- 
sów i wielu innym dziennikarzom tego autoramentu. 
Harrison tak pisze do redaktora „Daily-Neivs“:

„ Times chwyta za pędzel Michała Anioła i Dan­
tego, by opowiedzieć straszne zdarzenie w Chili. Ależ 
ten okropny wypadek nie jest tak rzadkim, jak  po­
wiadają. Niedawno temu, bo w Sierpniu zeszłego roku, 
w Japonii, nie jeden bi*lynek z 2000 osób, ale całe 
miasto ze 170,000 dusz obrócono w kilka godzin w pe­
rzynę, całe miasto pełne niewiast, dzieci, chorych, nie­
dołęgów, ślepych, chromych, kalek. Całe miasto, bu­
dowane w drzewo, pokryte trzciną, spaliło się jak  
słoma, a ocean na kilka mil odległości, powlókł się 
łuną ognistą. Zbombardowano je ,  nie uprzedziwszy 
nikogo, i przez dwa dni grad kul rozpalonych spadał 
na pożar całego miasta. Można udowodnić niechybnie, 
że w tej olbrzymiej pożodze, nie 2000 ludzi, ale co 
najmniej 10,000, a może 20, do 30,000 ludzi zginęło 
bez ratunku, bez winy. A nie było nikogo, coby chciał 
był opisać niepojętą zgrozę tego płomiennego konania, 
ani szpetności piekielnego ognia, w obec którego wszy­
stko co w Chili zaszło, blednieje i bez znaczenia zo- 
stawa. Oto taką śmierć zadali również niewinnym 
istotom w Japonii angielscy marynarze, z dojrzałym 
rozmysłem, bez litości i sumienia, wśród dnia białego
1 w oczach całego świata, a to nie w czasie wojny, 
nie w razie konieczności, nie dla obrony osobistej, 
ale jedynie tylko w tym celu, by ustraszyć ludność 
niewinną, którą Anglia chce zmusić do kupowania an­
gielskich towarów."

Trzeba być ślepym, by nie widzieć, jak  zupełnie 
inną miarą dzienniki tego obozu wypadki mierzą i lu­
dzi! Trzeba być bez sumienia, a człowiekiem złej 
woli, by nie przyznać, że w tej jednomyślnej niespra­
wiedliwości, w tej wytrwałćj, rozmyślnej, obliczonej 
niesumienności jest system i j e s t , jeżeli nie spisek 
sprzysiężony, to przynajmniej konfederacya porozumie­
nia w jednym celu i w tych samych środkach. Celem 
jest pantheizm, albo atheizm, co jest wszystko jedno. 
A środkiem obalenie powagi Chrystusa, Kościoła i ka­
płaństwa na jakiejkolwiek bądź drodze, ócrasez tin  fam e! 
Wszystko tam wolno, czy fałsz, czy prawda, obelga, 
podstęp. — I nie dziw: boć, gdzie powaga zasady mo­
ralnej ustaje, z Bożego objawienia wzięta, tam upadają 
wszelkie granice pomiędzy występkiem a cnotą. Dla 
tego też po tej stronie postawiono zasadę: calumniare 
audacter, semper aliquid haeret!

Dziennikarstwo polskie ostrożniej sobie poczyna. 
Naród jest nasz wierny Kościołowi, kocha Jezusa 
i Maryą i szanuje kapłanów: trzeba więc zachowywać 
względy. Ale nawet i pisarze nasi nie są zupełnie 
z wiary wyzuci. Tylko naśladownictwo obcego złego 
przykładu, uprzedzone nadzieje jakiegoś sojuszu z li- 
bertynizmem, niewiadomość w sprawach wiary i zba­
wienia popycha naszych pisarzy częstokroć do błędów 
grubych i do grzechów ciężkich. Niebaczni, godząc 
w Jezuitę, prawdę policzkują; kapłana poniewierając, 
Kościołowi krzywdę czynią. Nie zbywa i na złej woli, 
bo przestrzegani, odbierając wyraźne wezwanie, aby 
krzywdę wyrządzoną naprawili, błąd poprawili, wolą 
sprawiedliwości ubliżyć, jak  szlachetnie do błędu się 
przyznać.

Z taką samą lekkomyślnością donoszą i o stra- 
sznem nieszczęściu w San Jago, Zamiast opowiedzieć
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fakt, jak  go wszystkie dzienniki podały, pozwala so­
bie naprzykład „ D ziennik  Poznański“  podszczuwań 
przeciw Jezuitom. Zkąd wziął te wiadomości, że Don 
Ugarte jest Jezuita? Zkąd wziął wiadomość, że Je ­
zuici zaprowadzili nabożeństwo bractwa Córek Maryi 
w kościele P a  Com pagnat Któż mu pow iedział, że 
Jezuici koniecznie występują naprzeciw uchwale rady 
municypalnej i chcą na gruzach spalonego, nowy ko­
ściół wystawić? Czyż nie wystarczało po prostu spo­
kojnie się zastanowić, aby poznać, że te insynuacye 
sa niedorzeczne? Jak to? Jezuita ma zaprowadzać 
bractwa w kościele katedialnym ? Jezuita urządzać 
w katedrze nabożeństwo i to nie nadzwyczajne, jak 
n. p. missyjne, ale stałe, corocznie się powtarzające? 
Jezuita ma zarządzać dzień po takiej klęsce budowę 
nowej katedry i "w bój wstępować z władzami miej- 
skierńi? Czyż to wszystko nie jest wyraźnie niedorze- 
cznem? — Jezuici mają rzeczywiście w San Jago i to 
nie jeden kościół, ale dwa kościoły; kollegium św. 
Ignacego i rezydencyą mniejszą — ale kościół la Com­
p agna  do ich zarządu nie należy, a Don Juan Ugarte 
jest kapelanem katedralnym i z zakonem nie ma nic wspól­
nego. T ak  opiewają wszystkie doniesienia, któreśmy czy­
tali w Siecle , Monde, Journa l de Bruxelles; tak wyjątki 
z dziennika Ferrocarril, wychodzącym w San Jago.

Może Ind&pendance, ta  wyrocznia masonow za­
szczycona adresem dziękczynnym braci solidarnych za
ukłuci położone w sprawie bezbożności, takie mia a 
doniesienia. Nie zaglądaliśmy do tego ścieku zakału 
i błota z przezorności, by się nie zbrudzić; ale poznać 
aż nadto boleśnie, że wszystkie nasze dzienniki ztamtąd 
czerpią źródła a naszym świętym Kościele i o Ojcu 
świętym i o cudownej Maryi; a wiec być może, że 
i ztamtąd doszły wiadomości chilijskie!

Ależ, dla Boga, czyż już nie czas się spostrzedz? 
Gdyby kto o naszych polskich stosunkach brał wiado­
mość z tego dziennika, cóżbyśmy powiedzieli? A o Ko­
ściele, o Stolicy Apostolskiej, o kapłanach, o zako­
nach, przez Kościół cały szanowanych, tamztąd^ czerpać 
nowiny: to ma uchodzić? to wydaje się dobrem? Gdzież
logika? .........................

A z tego wszystkiego, cóż najboleśniejsza? Oto, 
że są pomiędzy katolikami, pomiędzy duchownymi na­
wet, łatwowierni, niebaczni, co takim bredniom wierzą, 
nie postrzegając, do czego to wszystko zdąża, zkąd to 
wszystko wypływa. Tua res agitur. O nasze najświętsze 
chodzi sprawy. O znaczenie, o wpływ, o działanie, 
o stanowisko duchownych. I gdyby tylko! Ale chodzi 
o to wszystko, czego my posłannikami, sługami, sza­
farzami jesteśmy: chodzi o ewangelią, o objawienie,
0 sakrampnta, o zbawienie dusz, o pokój, o oświatę 
narodów, o Jezusa Chrystusa, o Królestwo niebieskie. 
Bo jak prawda ma swoją logiczną konieczność, lak
1 fałsz owoce rodzi, a rodzić innych nie może, tyko takie, 
z których sam się począł.

Mają godni przy cnocie ludzie, że oraz skromni 
byw ają; dając miejsce samej prawdzie, aby się broniła, 
ustępują świegotliwym gadaczom. Kto w pocie czoła 
i w boleściach duszy nad zdobyciem prawdy się mo­
zolił, chętnie cierpi, że zawikłaDy warchoł znęca się 
nad jego powagą. Tli saeviant in vos, qui nesciant, 
quanto labore veritas acquiritur: powiada^ Augustyn
święty. Ale z drugiej strony mylą się, którzy usiłują 
ustawicznie wichrowatym głowom ulegać, jako złemu 
wrzodowi wygadzając. Któż kiedy słusznej sprawie 
mądrze poradził, dobrego pominąwszy, a złemu duchowi 
pod ład idąc i ofiary czyniąc, aby gorszym nie był?

Ma cnota i prawda swoją potęgę i byle godnie zastę­
powana, to i bramy piekielne jej nie przemogą. — Bo 
gdzieżby w końcu była granica ustępowania, gdyby 
całe ubezpieczanie na tern miało ^zawisnąć, dobrocią 
złych uchodzić, którzy tern bardziej na kieł biorą, im 
więcej łagodności uzyskali, albo, co u nich zarówno, 
wystraszyli? — Nie przyszłożby do tego, usłuchać Gan- 
baldego, który pisze z Caprery dnia 28. Grudnia r. z. 
„et moi je d ira i a toute la Pologne: cessez de donner a 
votre lutte heroique un caractere religieux et surannó, qui. 
eloignc de rous les sympathies et provoque contrę vous des 
reactions s a n g l a n t e s — „A ja  powiem całej Polsce: 
przestańcie nadawać waszej walce bohaterskiej chara­
kter religijny i przestarzały, który wzbudza wstręt do 
was i wywołuje przeciw wam krwawe reakcye.“

Czyżby nie przyszło usłuchać tej rady, którąśmy 
w liście do wszystkich, jak  sądzimy, pism czasowych 
przesłanym, a tak dziwnie zgodnym z wołaniami ma­
sońskich dzienników, z Krakowa odebrali, aby Najśw. 
Pannę, za dopuszczenie nieszczęścia w San Jago, zdetro­
nizować z godności Królowej Polskiej, na co już i tak 
miała zasłużyć, przez pozostawienie narodu naszego w nie­
doli. Bluźnierczy ten list z zupełną powagą i wywodem 
wyroku napisany, naznaczony masońskiemi cechami 
sz .-. b.-. stawia wniosek,

1) aby ludzie uczciwi, w krajach, gdzietylko są 
kościoły, cerkwie lub kaplice, korzystając z tej stra­
sznej przestrogi, wyperswadowali współziomkom swoim 
zgromadzanie się do tych kościołów, lub cerkwi, lub 
kaplic;

2) że lepiej jeszczeze będzie, gdy władze municy­
palne miast i wsi katolickich lub chrześcijańskich, i 
w ogólności zamienią dzisiejsze kościoły, cerkwie i ka­
plice na coś pożyteczniejszego dla społeczeństwa, to 
jest, lepiej będzie, gdy one zostaną przebudowane na 
szkoły, panteony, fabryki, magazyny, a jeżliby tego 
jeszcze była potrzeba, to i na koszary wojskowę."

Czyż aż dotąd ustępować, milczeć łagodnie i me 
chcąc sie przeciwić, błądzić sromotnie? war0'
wniejsza" się być widzi, stojąc przy potężne) cnocie, 
płoche umysły,* albo zauszną złość zw'alczac, jak  sił
stanie, póki czas jeszcze.

Aż nadto widocznie się okazało przy tej chwilowej 
łunie chilijskiej, jakiemi oblężmkami osaczony jest Ko­
ściół i jak im jednego znaku do zupę nego porozumie­
nia potrzeba. I nam korzystać z takich sposobności 
niechaj będzie wolno, byśmy sobie powiedzieli: sapere 
aude!

W ściślejsze szyki mech się zewrze szereg wszy­
stkich umys łó w chrześcijańskich. i\ie tylko duchowni, 
ale i świeccy mają obowiązek, bacznie oczy na okół 
zwrócić i: „Sursum córcia! w niebo serca!“ zawołać.

„ W idziałem  niebo otworzone, a oto koń biały: a który 
siedział na nim , zwano go Wiernym y  Prawdziwym, a są­
dzi z sprawiedliwością i walczy.

„I  widziałem anioła stojącego w słońcu: y  zaw ołał 
głosem wielkim, mówiąc wszem ptakom, którzy latali przez  
pośrzód nieba: Chodźcie i zgromadźcie się na wieczerzą 
wielką bożą.

„ I  w idziałem  bestyą i  wojska zebrane, aby stoczyły 
bitwę z tym , który siedział na koniu i  z  wojskiem jego.

poim ana jest bestya, a z nią fałszywy prorok, który 
czynił cuda przed  idą, któremi zwiódł te, którzy przyjęli ce­
chę bestyey, i  którzy się kłaniali obrazowi jej. Ci dwa 
wrzuceni są żywi w jezioro ognia gorejącego siarką.

„A. drudzy pobici są mieczem siedzącego na koniu.
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KORESPONDENCYE.
(Koresp. urz.) C J n ie * n o  12. Lutego 1864. r.
1. Bartłomiej Chojnacki, kamerdyner z Jedlca, zmarły na dniu 

17. Grudnia 1862. legował do kościoła parafialnego w Jedlcu k a ­
pitał 50 tal. na odprawienie wiecznymi czasy w dzień 17. Grudnia 
mszy św. śpiewanćj i wymijanki.

2. Plebania w Czerminie, dekanatu pleszewskiego, powie­
rzoną została, jako wakująca, tymczasowo pod zarząd JX . pro­
dziekanowi Basińskiemu w Tursku c. f. s.

3. Czwarty w ikaryat przy kościele metropolitalnym w Gnie­
źnie obsadzony został księdzem wikaryuszem Stefańskim z Orchowa. 
X. Ziułkowski posunięty został na 3go wikaryusza w miejsce X. 
Bartłomieja Piszczygłowy, który się przeniósł na plebanią w Psar- 
skiem areliidiecezyi poznańskiej. Przy tej sposobności nie można 
pominąć rozczulającego pożegnania, jakie mu sprawiło pożegna­
niem przyjacielskie grono konfratrów zaszczycone obecnością 
powszechnie szanownego naczelnika diecezalnego JW X . officyala 
Sucharskiego i professorów seminaryum duchownego, oraz kilku 
zasłużonych obywateli Gniezna, którym tym sposobem odjęto spo­
sobność do publicznego pożegnania kapłana, tak bardzo tu zasłu­
żonego i kochanego i podziękowania mu za troskliwe i pełne 
poświęcenia prace około młodzieży szkólnćj podejmowane. Ser­
deczne jednak pożegnanie JW X. officyała, a niezmyślone X. pod- 
kustoszego Ławniczaka, jako kollegi Vicariorum katedr, były tło- 
maczami szczerymi, jakim był względem swych konfratrów JX. 
Piszczygłowa, kilka zaś krótkich wyrazów W. Radzcy Sprawie­
dliwości Kwadyńskiego poświadczyły o cnotach obywatelskich, 
któremi obok swych rzetelnych prac kapłańskich z wszelkiem po­
święceniem oddawał się. Jedno życzenie błogosławieństwa Bo­
skiego na dalsze działania w kościele i w szkole i Bóg zapłać 
za dotychczasowe prace i mozoły, wziął z sobą na drogę z pro- 
żbą, aby o Gnieźnie nie zapomniał, przenosząc się do bliźniej 
Arckidiecezyi.

(Koresp. urz.) P o z n a ń  dnia 17. Lutego 1864.
Małżonkowie Józef i Aniela Jęckowie z Dusznik, zapisali 

kościołowi tamecznemu tal. 60 na odprawienie corocznie jednej 
mszy św. za duszę rodziców Franciszka i Katarzyny Jęcków 
i roczne wymianki.' Pobożny ten zapis władza duchowna za­
twierdziła i na takowy dnia 9. m. b. wydała ordynacyą.

Przeznaczony na wikaryusza do Kamionny JX. Piołunowicz 
przekazanym został konsystorzowi gnieźnieńskiemu do dyspozycyi, 
a w jego miejsce przeznaczonym został do Kamionny JX . Józef 
Sikorski.

JX . Edmund Byczyński, wikaryusz z Piły, otrzymał posadę 
wikaryusza w Uściu w miejsce zmarłego niedawno JX . Laudyna.

(Koresp. urz.) P o z n a ń  dnia 20go Lutego 1864.
Raport roczny Zakładu Córek Miłosierdzia w Poznaniu, w y­

kazujący liczbę chorych w nim pielęgnowanych i utrzymywanych 
jako i* czas kuraeyi tychże z roku i863.

Było 

cho­

rych 

w kn- 

racyi

824

Z tych :

628:33 75 10G

Czas ku- 

racyi we­

dług dni 

pobytu 

pojedyń- 

czych 

chorych 

obracho- 

wany wy­

nosi dni

36431

Z tych dni były 
płatne.'

-3
<V
£

'Oc«
M
es

N

10920 8760 4591 210

Ogół 

dni p ła­

tnych

24511

Zatem 

było r. z. 

dni kura­

cyjnych 

niepła­

tnych

11920

P o z n a ń ,  dnia 20go Stycznia 1864.
Zakład chorych i Dom Centralny Córek Miłosierdzia. 

S. F. Studzińska.

(Koresp.) Chełmno nad Wisłą. Jakoś jeszcze w „T y­
godniku Katolickim“ nie doczytałem się bliższej wzmianki o na­
szym starożytnym grodzie, który dał nazwę diecezyi chełmieńskiej, 
zostającej jeszcze w pewnym związku z arcbidieeezyą gnieźnieńską. 
Dziwnego doznało Chełmno losu, bo choć nie tylko diecezya, ale 
i województwo wzięło od niego nazwę, nigdy jednak nie mieszkali 
tu  biskupi, ani wojewodowie, ani się też nie odbywały sądy, lub 
sejmiki. Mimo to jednak było Chełmno niegdyś znakomitem mia­
stem, a i dziś jes t jednem z pierwszych w Prusiech Zachodnich 
pod względem katolickim i narodowym.

Początki biskupstwa chełmieńskiego nikną w dalekićj pomroce 
wieków. Długosz wspomina, że już za czasów Mieczysława I. 
miała tu być katedra biskupia, ale, nie ma na to pewnvch dowo­
dów. W  każdym razie nie ulega to żadnej wąrpliwości, że już za 
czasów Mieczysława I. ziemia chełmińska do Polski należała, gdyż 
Bolesław Wieiki podczas wypraw na Prusaków, szedł przez ziemię 
chełmińską, już do Polski należącą, w krainy nadbałtyckie, docie­
rając do samego morza. Ztąd łatwy wniosek, że już za czasów 
Mieczysława 1. zaczęło się szerzyć w ziemi chełmińskićj chrześci­
jaństwo, a jeżeli nie'Mieczysław, to przynajmnićj Bolesław prze- 
myśliwał, lub nawet zaczął może rzeczywiście budować katedrę i 
ustanawiać biskupstwo, ale zapewne napady pogańskich Prusaków 
nie dozwoliły dokonać tego pobożnego dzieła. Później należała 
ziemia chełmińska do książąt mazowieckich, z których Konrad 
1222„ r. ustanowił, a może wskrzesił tylko biskupstwo chełmińskie, 
oddając je  pod zarząd zasłużonemu o nawracanie pogan Krysty- 
anowi. A więc polski książę i za polskich jeszcze czasów ustano­
wił nasze biskupstwo, a nie Krzyżacy dopiero, jak  to głoszą po­
wszechnie niemieccy pisarze, a którzy znajdują i u niektórych na­
szych katolików wiarę. Dla tego też zakorzeniwszy się tu  silnie 
żywiół polski i katolicki, nie zaginął ani za czasów krzyżackich i 
podczas zaburzeń religijnych w XVI. wieku, ale dotrwał do na­
szych czasów' i da Bóg nie zaginie mimo wszelkich przeciwności. 
Pierwszy biskup był podległym arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, 
Krzyżacy atoli przerwali ten związek, oddając biskupów chełmiń­
skich pod zwierzchnictwo arcybiskupów rygajskich. Gdy znaczna 
część Prus wróciła do Polski, wtedy odnowiły się znowu związki 
z metropolią gnieźnieńską.

Biskupi rezydowali najwięcćj w Chełmży, o trzy mile od Cheł­
mna, a czas pewien mieszkali’ w Starogrodzie, wiosce o milę ztąd 
odległej. W tedy zapewne często i Chełmno odwiedzali, jak tego 
dowodem biskupia ulica, po dziś dzień tak się zowiąca. Była też 
tu akademia, a raczej kolonia wszechnicy krakowskićj, o którćj 
wprawdzie szczupłe mamy wiadomości, ale to jest pewna, że był 
czas, kiedy kwitnęła, kształcąc licznych kapłanów i nauczycieli, 
jak  o tern zresztą'czytam y w 39. Nr. Tyg. Katol. 1863. r. Zakład 
ten dotrwał aż do 1775. r. seminaryum duchowne dopiero za cza­
sów śp. biskupa Matego zostało przeniesionem do Pelplina. Sły­
nęło niegdyś Chełmno klasztorem Benedyktynek, który tu takiego 
doszedł znaczenia, że póżnićj zwano w Polsce Benedyktynki Cheł- 
miankami, jak  n. p. w Poznaniu, gdzie przebywały przy ulicy 
Wodnćj. Nabył klasztor tej sławy pod zarządem świątobliwćj 
ksieni Magdaleny Mortęzkiśj.*) Powstały tedy klasztory Bene­
dyktynek a racżćj ohełmianek oprócz Poznania, w Lwowie, Jaro­
sławiu, Sandomierzu, Radomniu, Sierpcu i Nieświeżu, które były 
latoroślami klasztoru w Chełmnie. Żywot tćj bogobojnej ksieni 
można czytać w dziele X. Jaroszewicza, pod nap. „Matka Świę­
tych Polska11 str. 271. w II. wydaniu. Niemałśj więc doszło Cheł­
mno sławy w wieku XVII. Prócz tego był tu jeszcze zakon XX. 
Missyonarzy i Frańciszkanów.

*) Pierwszy klasztor panieński w Królestwie Polskićm jeszcze 
roku 1165. zbudowany był pod regułą św. Benedykta w Prusiech 
w Chełmnie. Roku 1415. w tejże samej prowincyi i diecezyi drugi 
z  pomienionego chełmieńskiego, od którego regułę życia zakon­
nego przyjął, w mieście Toruniu sprowadzony stanął. Ale gdy 
nastąpiły wojny, i powietrze częstokroć tamże panowało, a nao- 
statek  gdy się heretyctwo wszczęło, oba te klasztory, z swoich 
majętności złupione do tego zaszły, że w roku 1587, w klasztorze 
chełmieńskim jedna tylko Panna przerzeczonego zakonu św. Be­
nedykta się została: a toruński klasztor, gdy wymarły wszystkie 
zakonniczki, od heretyków spustoszony był, i przywileje wszystkie 
pobrano, i wszystkie dobra w moc heretyków wzięte były. Do 
tego tedy godnego opłakania stanu, gdy przerzeczone klasztory 
przyszły, szlachetnie urodzona W ielebna i Zakonna Panna Magda­
lena z Mortang Mortęska, ksienia klasztoru i zakonu św. Bene­
dykta miasta chełmieńskiego, przeciwko woli ojcowskłćj, małżon­
kiem i oblubieńcem sobie upewnionym pogardziwszy, do spusto- 
szałego klasztoru chełmińskiego udała się, i tamże z niektóremi 
innemi pannami, które z sobą przywiodła pod regułą św. Bene­
dykta wieczną się służbą Bogu, wszego dobra dawcy oddała. P o ­
czerń nie tylko za zezwoleniem tamecznego ordynaryusza oświe­
conego księdza Wawrzyńca Gębickiego, biskupa naonczas cheł-
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Je s t  także  sławnym nasz gród z praw a chełmińskiego, którem  
sie wiele m iast w Polsce rządziło , a  drukowały się tćż tu  dawniej 
różne po w iększej części religijne dzieła.

W sku tek  nieszczęść krajow ych podupadło Chełm no wielce, 
dopiero w nowszych czasach dźwigać się zaczęło. J e s t  to obecnie 
niejako stolica ruchu  polskiego naszej diecezyi, choć wyznać trz e ­
ba, że żywioł niem iecki jest tu  silnym. Lecz niem niej i pod re li­
gijnym  względem  je s t  Chełmno wielkiego znaczenia, a  narodowość 
polska w kościele silne tu  znajduje ukrzepienie.

Z kościołów katolickich Chełmno zasługuje szczególnie na  
uwagę. Kościół farny, starożytny i wspaniały, zw raca na  się m ia­
nowicie uwagę p iękna  kap lica  z cudownym obrazem  Najśw. Maryi 
Panny, słynącym naokół pod nazwą Matki Boskićj Chełm ińskiej. 
Uwagi godnym jest też w kościele obraz H erm ana Salzy, m istrza 
krzyżackiego. Proboszczem  je s t  czcigodny X. dziekan B artoszk ie- 
wicz, n iejednokrotn ie posłem  na sejm w Berlinie wybierany. Z naj­
duje się też tu  zgrom adzenie S ióstr M iłosierdzia, trudniące  się 
pielęgnowaniem  chorych, kształceniem  dziewcząt. O zakładzie tym 
n ie  mogę udzielić bliższych szczegółów, tyle tylko wiem, że się  
dzieli na  niższe szkoły d la dzieci a  m ianowicie dziewcząt m iej­
skich, i na wyższą szkołę d la panien. Ję z y k a  polskiego i histo- 
ry i udziela w wyższych k lasach  p. T om aszew ski., Od z. r . osiedli 
tu  znowu 0 0 .  M issyonarze pod przewodnictwem  O. Stroevera. 
O dpraw ia sie  jeszcze nabożeństwo w kościele św. Ducha, i w k a ­
p licy  nad bram ą grudziądzką, gdzie jes t także obraz N. Mar} i 
Panny . K ościół pofrańciszkański, pustkam i stojący, będzie odno­
wiony, aby służyć za  kościół dla gimnazyastów. Prócz tego je ­
den z dawniejszych kościołów katolickich został oddany p ro tes­
tantom .

Z asługuje n a  uwagę gim nazyum  katolickie, k tó re  niedawno 
251etnią rocznice założenia obchodziło. J e s t  to jedyne gimnazyum 
n a  Prusy  Zachodnie, gdzie jakokolw iek bywa uwzględnianym język 
polski. N auka  religii w niższych k l a s a c h  byw a w ykładana po 
polsku. Nauczycielem religii je s t X. Lic. Okrój. Znaczna liczba 
duchowynch i światłych obywateli, k tórzy  dzis pożytkiem  dla sprawy 
kościoła i narodu n ie tylko w P rusach  Zachodnich, ale i w Ks. 
P o zn ań sk iem  pracują, zaw dzięcza swe w ykształcenie gimnazyum 
chełm ińskiemu.

W ypada też  uczynić w zm iankę o Tow arzystw ie św. W incen­
tego, k tó re  tu  od 1859. r . mimo braku  udziału  i poparcia, go rli­
wością szanownego p rezesa  p. Tom aszew skiego i k ilku  członków 
istnieje. J e s t  to jedyna, o ile wiem, polska konferencya w P ru ­
sach Zachodnich. Chcieli członkowie zostawać pod zarządem  B a­
dy W yższśj w Poznaniu, ale  że P ru sy  Zachodnie są przydzielone 
K adzie B erlińskiej, więc zw iązek został przerwany. Gdy jednakże  
konferencya żad n ą  m iarą  do B erlina należeć nie chciała, aby znać 
nie posądzono jej, że się sta je  narzędziem  celów giermanizacyjnych, 
więc się znosi w prost z prezesem  Tow arzystw a w Paryżu. Nie 
w ątpię, żeby i w naszej diecezyi Towarzystwo św. W incentego 
zakw itło ,-i pożądane wydało owoce, gdyby mogło zostawać w zwią­
zku  z R ad ą  P oznańską, a  m ożeby było jeszcze lepiej, gdyby się 
w naszej d iecezyi osobna utw orzyła B ada W yższa. Istnieje  tu  
także  Towarzystwo dam św. W incentego a Paulo

W ychodziło tu  w Chełmnie k ilka  pism  czasowych polskich, 
z tych  „ K a to lik  pod redakcyą  X. K nasta, by ł treści religijnój. 
Później pow stał „N adw iłlanin,"  k tóry  był, a  przynajm niej sta ra ł 
się  być katolickim , lecz później pozwalał sobie różnych zaczepek 
przeciw  duchownym, a  p rzez  to szkodził niepom ału sprawie wiary i 
karności kościelnćj. „Przyjaciel Ludu"  od początku istnienia nie 
zaczep ia  w niczśm  zasad katolickiej wiary, owszem je s t  wybitnie 
dążności kato lickićj. Ju ż  trzeci ró k  wychodzi tćż tu  po lsk i „ K a­
lendarz Katolicki,1' bardzo rozpowszechniony.

Chełmno zachowało jeszcze  wiele śladów odległćj starożytno­
ści, a  dotąd jeszcze jest m urem  opasane. Leży zaś na  wzgórzu 
w prześliczneih położeniu nad  W isłą. Z tąd zasługuje ten  gród  
starodawny, aby podróżni jad ąc  od Bydgoszczy koleją żelazną ze­
chcieli zwiedzić to m iasto, odległe o m ilę od dw orca T erespola

m ińskiego, to ruńsk i k lasz to r pobożnem ijm niszki zaludniła  w roku  
1588, ale nadto  ro k u  1590. dwadzieścia i trzy  zakonnic do k la ­
sz to ru  żarnow ickiego w prow adziła a  naw et na  książęcia M ikołaja 
Radziw iłła żądanie do Nieświeża dziesięć zakonnic professowanych 
posłała, księdza J a n a  Krajewskiego, kaznodzieję k lasztornego, do 
pap ieża  K lem ensa V III. do R zym u wyprawiła, o odnowienie p rzy ­
wilejów klasztornych, nowych nadanie i regu ły  św. Ojca B enedy­
k ta  zastosowanie i wprowadzenie u Stolicy Apostolskiój prosząc. 
Co gdy się stało  przez potw ierdzenie reguły ta k  do czasu i m iej­
sca  zastósowanój brewem  Klem ensa 'V III  dn ia  4. Lutego 1605. 
„Nos Constitutiones," k laszto r chełm iński z założonem i, przez się 
koloniam i stanow ił jakoby odróżnioną rodzinę w regule św. B e­
ned y k ta  i z tąd  odnogi te  szczepu osobnego C hełm ianek nazwę 
nosiły. — Porów naj: Jieguła św. O. Benedicta z refnmacyą porzą­
dków chełmińskiego ild. Lublin, u Paw ła Konrada 1 6 3 5 .

Liczy Chełmno przeszło  7000. m ieszkańców, z tych większa 
połowa przypada na  katolików.

(Koresp.) P e l p l i n  dzia 15. Lutego 1864.
N a mocy nadesłanych tutejszem u konsystorzow i spisów o k a ­

zuje się, iż liczba katolików w diecezyi chełm ińskiej w r. z. 
znacznie się  pow iększyła. W  roku  bowiem 1862. by ło  ogółem  
katolików  u nas 479,323, a  w roku  1863. je s t:  487,363; przybyło 
zatem  8,040 dusz. Co do narodowości, to  nie m a ani jednego 
dekanatu  czysto niem ieckiego, dwa ty lko  przeważnie n iem ieckie: 
gdańsk i i człuchowski. D ek anaty : G dański, Lubaw ski, Gniewski, 
Mirachowski, Nowski i Świecki znacznie co do liczby katolików  
w zrosły; dekanaty  zaś : Chełm żyński, Law enburski, Pom ezański, 
Człóchowski i Tucholski, zm niejszyły się cokolw iek w tym  w zglę­
dzie. K atolicy w powyższój liczbie podzieleni na 26 dekanatów , 
m ieszkają w 233 parafiach, do k tórych należy 99 kościołów fili­
alnych, 4 w ikaryaty  lokalne, 4 kom endy i 2 stacye m issyjne, tak  
iż ryczałtem  na każde miejsce przeszło 1987 dusz przypada.

W  biegu roku k ilka  m iejsc w pow iatach Osterodzkim  i Nid- 
borskim  do parafii w Turow ie wcielono. S tacy ą  m issyjną w Suszu 
zarządza proboszcz w Iławie. Katolikam i na  Neryngii opiekują się 
za zezwoleniem Najprzew. X. B iskupa W arm ińskiego sąsiedni 
proboszczowie diecezyi W arm ińskiej.

Ubolewać nam wypada, że wzrastającej liczbie w iernych wcale 
n ie odpow iada liczba kapłanów , gdyż w r. z. 12 kapłanów  um arło, 
a  ty lko  8 św ieckich, a  2 zakonników przybyło, tak , iż 4 k ap ła ­
nów świeckich mniśj m am y jak  w przeszłym . ■

Ogółem wynosi liczba duchowieństw a w diecezyi naszćj 339 
świeckich, z k tórych 34 zawodowi nauczycielskiem u się poświęca, 
lub  innemi urzędam i się zatrudnia, i na  uniw ersytecie, 7 bez po­
sady, a  11 em erytów . Zakonników  je s t  u  nas 21, i to w W ejhe­
rowie 5 Reformatów, w Ł ąk ach  10 R ef., w B ysław ku 3 R e f., a 
w Chełmnie 3 M issyonarzy.

Mamy także k ilk a  żeńskich zakonów : Córek św. W incentego 
4 8  i to w Chełmnie 23, w Lubaw ie 6, w Pelplinie w dom u św. 
Józefa  7, a  w sem inarium  puerorum  4, w K ościerzynie 8 ; sióstr 
św. K arola B orrom eusza: 8 w G dańsku ; nakonieo 3 siostry  szkolne 
de Notre Dame  w G rudziądzu. . .

W  duchownem  seminarium znajduje się 56 kleryków , a  10 
odbyw a s tu d y ja  teologiczne po uniw ersytetach.

W  sem inarium  puerorum  rozpoczęto rok  szkolny 1863/64. 
16 W rześnia r. z. z 181 uczniami, pom iędzy którym i 59 nowo 
nrzvbvlvch  się znajdowało. W  prym ie znajduje się 6 uezm , 
w II. 6, w III. 26, w IV. 34, w V. 44, w V I. 65. P ię tnastu  ma 
zupełnie wolne miejsce, 19 pół-w olne; oprócz tego  pięciu uczniom 
szkołowe opuszczono. __

R ekollekcye duchowne odbyły  się od 24— 8. Sierpnia, przy 
k tó rych  58 kapłanów  naszych, a  2 z diecezyi warmińskiej udział

Missye ludowe odbyły  sie  przez 0 0 .  Jezuitów  w Szynw ałdzie, 
Śliwicach i Pogutkach; przez 0 0 .  Reformatów w Nowem-Mieście, 
R adoszkach, Radom nie i w Szczuce; przez 0 0 .  M issyonarzy w No-

WCJ'N a 'p a m ią tk e  tysiącletniej rocznicy Cyrylo-M etodyjskiej odbył 
sie  i u nas jubileusz od I. Niedziel, adw entow ćj, az do św. Szcze­
pana, z bardzo wielkim udziałem wiernych.

Na łono Kościoła Katolickiego wrociło u  nas w r. z. 201 osob, 
(81 m ężczyzn, 120 niewiast) z pom iędzy k tó rych  1 żyd, 1 schi- 
zm atyk: 14 na  łożu  śmiertelnćm.

Św. Sakram ent Bierzmowania udzielono w Szynw ałdzie 760 
wiernym  w Lubaw ie 16 uczniom tam ecznego zakładu, w kościele 
katedralnym  w Pelplinie w drugie św ięto Z ielonych Św iątek 170, 
a  w uroczystość św. P io tra  i P aw ła  599 wiernym.

W  przeciągu roku uczyniono 63 legatów , k tórych  kap ita ły  
razem  w ynoszą 11,685 tal. 8 srg. 4 fen. i ren ty  rocznćj 8 tal.

Z ko llek t zebrano:
1) na  cel tow arzystw a św. K saw erego
2) na  cel tow arzystw a św. Bonifacego i św.

W ojciecha razem  z rocznym i składkam i
3) na  św. grób w Jerozolim ie
4 ) na  B iskupie sem inarium  puerorum
5) na sieroty Syryjskie
6) Św iętopietrza

i 80 franków  obligacyjnycn.
Prócz tego  liczne sk ładk i się odbyw ały na cele tow arzystw a 

św. W incentego w G dańsku, Chełmnie i Pelplinie; na  w ybudow a­
nie klasztoru w Kościerzynie i w Pelplinie, tudzież na utrzym anie 
domu chorych św. Maryi w G dańsku, dom u Sióstr M iłosierdzia 
w Chełmnie, Lubawie, Pelplinie i Kościerzynie, i na  dom sierót 
w G dańskn.

U roczysta konsekracya kościoła parafialnego w W ielkołące 
który swoje pow iększenie i odnowienie zaw dzięcza JW . Pan i Ju lu

tal. srg. fen.
93 28 8

3591 6 5
486 17 7
610 21 )9

35 12 9
1977 3 V
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Działowskiej z Turzna i JW . Pana Działowskiego ze Mgowa, do- i 
konaną została przez JW . X. Biskupa Sufragana Jeszkiego na 1 
dniu 20. Września. Uzupełniamy jeszcze to doniesienie, zapisująo 
tutaj działanie rozmaitych w diecezyi się znajdujących duchownych 
stowarzyszeń.

O działaniu domu św. Józefa w Pelplinie było w przedosta­
tnim Nr. Tygodnika Katolickiego obszerne sprawozdanie, dla tego 
tam dotąd odsyłam.

W  domu sierót w Grudziądzu utrzymywano 11 sierót bez­
płatnie i udzielano naukę. Utworzeniem ochronki już się zajęto.

W domu Córek Miłosierdzia w Chełmnie opatrywano * 303 
chorych (218 mężczyzn, 85 niewiast), z tych 205 katolików, a 98 
ewangelików. Ż nich 223 odzyskało zdrowie, 16 umarło. 205 
chorych utrzymano za wynagrodzeniem, 98 bezpłatnie. Prócz tego 
znajduje się w tym domu 28 sierot, którym się daje utrzymanie 
i naukę. Obok elementarnćj szkoły dla katolickich dziewcząt, 
utrzym ują Siostry Miłosierdzia pensionat, w którym nauki pobiera 
51 dziewcząt w zakładzie mieszkających, a 24 przychodnych.

W domu św. Jerzego w Lubawie znajduje się 27 dziewcząt, 
które wraz z 34 dziewczętami z miasta tam się kształcą. Dla 
niedostatku miejsca nie podejmowały Córki Miłosierdzia żadnych 
chorych u siebie, ale odwiedzały i opiekowały się za pomocą to ­
warzystwa Pań Miłosierdzia 91 chorymi, po większej części ubo­
gimi po domach prywatnych.

Nie dawno założony zakład Córek Miłosierdzia w Kościerzynie 
coraz to więcej wzrasta pod niezmordowaną i żarliwą opieką sza­
nownego X! kanonika Prądzyńskiego. Za jego i X . dziekana 
Millera staraniem, stanęła już część główna gmachu klasztornego. 
Życzymy obydwom zacnym mężom więcej pomocy i ofiar ze strony 
duchowieństwa, bo już prawie wszystkie zasoby do budowli wy- 
czerpnięte, a gmach jeszcze daleko nie skończony. Bracia nasi 
Kaszubi odznaczający się głęboką wiarą i miłością ojczyzny, do 
tych czas bardzo od nas opuszczeni i zaniedbam, zasługują na 
ogólną pomoc. Najważniejsze zaś jes t wychowanie, chcąc zapo- 
biedz olbrzymim krokiem wkradającemu się przez szkoły zniem­
czeniu, a z tern i zobojętnieniu we wierze Polecam zatem ten 
zakład wszystkim braciom Polakom i proszę dla sprawy dobrej 
obficie swe ofiary przesyłać na ręce wspomniónyeh dwóch mężów 
wielce zasłużonych o dobro Kaszubów: albo d o X  kun. Prądzyń- 
skiego w Pelplinie, albo X. dziekana Miller w Kościerzynie (Berent 
W/Pr.).

Mimo trudności pomieszczenia już założono w Kościerzynie 
wyższy zakład naukowy dla panien, który obecnie 52 uczennic 
liczy, szkołę elementarną, do której już 100 dziewczynekjuczęszcza 
i ochronę, która się już 102 dziećmi małemi opiekuje: wszystko 
pod zarządem Córek św. Wincentego a Paulo.

Oby Bóg jak najwięcej serc do popierania tego dzieła świę­
tego poruszył i jak  najliczniejszych dobroczyńców sprowadził.

(Koresp.) P e lp lin  dnia 20. Lutego 1864.
Pospieszam z doniesieniem na teraz tylko ogólnćm, że w tych 

dniach wyjdzie u nas za zezwoleniem zwierzchności duchownej 
książka ludowa w bardzo przystępnym, pouczającym, czystym 
i prostym języku polskim pisana pod tytułem: „Jad człowieczy 
gorszy od żmii i padalca, czyli przeklęctwa co płucą i co znaczą 
przez X . Szczepana." Książeczkę tę przeczytałem jeszcze przed 
drukiem z wielkiem zadowoinieniem.* Uważać ją  można jako na 
der skuteczne lekarstwo przeciwko przeklinaniu, a czytać ją  bę­
dzie z wielką korzyścią tak wykształcony jak i prosty ‘nasz 
chłopek.

Piękną tę ofiarę odebrał w rękopiśmie X. kan. Prądzyński 
na korzyść klasztoru kościerskiego i dla tego, aby tym więcej 
mieć nakładu na tyle niezbędnych potrzeb, a mianowicie budowy 
tego klasztoru, kazał ją  własnym kosztem w 10,000 egzemplarzach 
oddrukować i sam sobie rozsprzedanie zastrzegł. Cena jest nad­
zwyczaj ni^ka, bo lubo stronnic będzie blisko 100, przecież egzem­
plarz jeden kosztuje tylko 5 srg.

Nie zważając już na dobry cel, na jak i dochód z tego dziełka 
przeznaczony, lubo bardzo ważny, gdyż się odnosi do dźwignienia 
naszych braci Kaszubów, zalecam usiluie tę książkę ludpwą wszy­
stkim X. proboszczom i właścicielom biblioteczek ludowych dla 
jej ważnej treści.

Druk, jak  słyszę już ukończony; przesyłka zatem niebawem 
nastąpić może. Listy zamawiające tę książkę przesyłać tylko można 
pod adresem : X. kan. Prądzyński w Pelplinie W/Pr.

(Koresp.) 25e Ślq.«iJła 19- Lutego. 1864.
Jeżeli po pierwszy raz za pióro chwytam, by was z daleka 

powitać, czynię to w celu wynurzenia wam wdzięczności za to, że 
„Tygodnik Katolicki“ od niejakiego już czasu, a osobliwie w osta­
tnich miesiącach zajął się i naszym zakąciem na polskim Śląsku, 
o którym, jakoby już w Polsce nikt wiedzieć nie chciał. A przecie,

choć nas od wielu wieków dzielą polityczne granice, to dla tego 
z jednego polskiego gniazda jesteśm y i do jednej należymy ro­
dziny słowiaóskiój; a co nad to ważniejsza wykarmieni u tego 
samego łona Katolickiego Kościoła mlekiem ewangelii i chlebem 
Sakramentów.

Należałoby się w polskiem piśmiennictwie duchownćm więcćj 
zwrócić uwagi na słowiańskie kraje, kiedy sobie od tylu wieków 
Polacy postawiają zadanie connertendi Orientem. „Tygodnik Kato­
licki" powinien być, jak  pragnie widocznie nie tylko obrazem ży­
cia katolickiego Polski, ale i Słowiańszczyzny, a wtedy byłby 
pismem europejskiego znaczenia. A tutaj nie tylko ruch kościelny 
ziem słowiańskich, ale nawet polskich jeszcze niedostatecznie 
uwzględniony. Nie ma żadnego korespondenta w diecezyi wro­
cławskiej, choć tam żyje 700,000 Polaków katolików, ani z diece­
zyi warmińskićj, z diecezyi chełmińskiej rzadko i wcale niedosta­
teczne, z pod rządów moskiewskich bardzo skąpo sączyły wiado­
mości; a cóż dopiero Czechy, Morawa, Słowaki, Chorwaty, 
Dalmatyńcy, Bośniaki, Serby i Łużycanie! Duchowni polscy, 
a osobliwie pismo, które chce być duchowieństwa polskiego rze­
cznikiem, powinni się starać przynajmnićj o znajomość tych Sło­
wian, którzy z nami zostają w jedności wiary. Niewiadomość 
najoświeceńszych nawet Polaków w sprawach słowiańskich jest 
zawstydzającą: n. p. pomiędzy księżmi waszych archidiecezyi 
któż wiedzieć co będzie o Bośnii, czy tam są katolicy, jakie ich 
stosunki, i jaka liczba? Wielu aui wie, że tam są Słowianie!

A cóż dopiero o znajomości odszczepionych Słowian? Czyż 
i tymi nie powinno się pismo wasze zajmować, wołając o missye 
i o nawracanie wschodu? Jeżeli chcemy ,na nich wpływać, aby 
wrócili do wiary, toć do tego trzeba ludzkich środków, tak samo 
z siebie, to się nie zrobi.

A kiedy nam na tak wielkie rzeczy nie starczy sił potrzebnych, 
przyjmijcie, co dać można, kijka z potocznego życia kościelnego 
wiadomości od austryackiego Śląska.

Dnia 20. Stycznia zmarł nam na naszym Śląsku w Frysztacie 
pracow ity i zacny kapłan, pleban tameczny X. Józef Plasuń, ksią- 
żęcobiskupi komisarz dla naszego archipresbyteratu, rzeczywisty 
radzca konsystorski, i examinator prosynodalny. Urodził się 
w Czernowodzie r. 1797., wyświęcony 1820. 15. Sierpnia, a insty- 
tuowany na .beneficium 8. Lutego 1827., szanowany powszechnie 
dla swej gorliwości w sprawie bożej, dla nieskalanego żywota, 
kochany w całćj parafii, skonał na rękach swoich pomocników, 
a miał na pogrzebie 58 księży. Majątek zebrany, wyjąwszy male 
legaty dla rodziny, cały oddał Kościołowi i ubogim mianowicie 
śpitalom w Frysztaku i Boguminie. Już od Adwentu chorował, 
stargane siły dłużej służyć nie chciały, a lubo w parafii dużo za 
niego zasyłano modlitw, spodobała się widać dusza jego Panu 
i powołał go do siebie. — Opróżnionem po nim miejscem zawia­
duje wielebny JMćX. Jan Zmijka kapelan miejscowy, znajomy 
czytelnikom waszym ztąd, że podczas uroczystości wielegradzkich 
on w polskim języku mówił tamże kazanie, któreśmy potem 
w „ Tygodniku“ czytali. On także już przez całą chorobę wspól­
nie z godnymi swymi kollegami zastępował nieboszczyka z nie- 
zmordowauą troskliwością dzieląc swe zajęcie pomiędzy parafialną 
pracę, biórowe pisania i pomiędzy synowskie prawdziwie pielę­
gnowanie dobrego swego pasterza.

Rzeczony X. Żmijka wielką także położył zasługę przez nowe. 
wydanie „Kancyonału mniejszego.“ Książka ta  nosi tytuł zupełny 
jak  następuje: „Kancyonał katolicki mniejszy i razem książka mo­
dlitewna icyjęta z Pracy ś. p. X . Antoniego Janusza, Plebana Z e­
brzydowskiego i z  dodatkiem osobliwych nabożeństw i pieśni icydane 
przez X . Jana Żuiijkę, wikarego w Frysztacie. Za zezwoleniem 
Przewielebnego X. li. Wikariatu Jeneralnego w Cieszynie. Wydanie 
drugie poprawne i pomnożone. W  Opawie. Czcionkami Antoniego 
Pawliczaka 1S63.

W y nie wiecie w Wielkopolsce, kto to był ksiądz Janusz, 
i co to jes t jego „Praca?" — Dla nas to dziś po trzech leciech 
nieodżałowany mąż, a Praca jego zostanie niezapomnianą, tak 
długo, jak  nad Olzą po polsku mówić będą. X. Janusz urodził 
się w Czechowicach naszych 19. Września 1820., był synem pro­
stych wieśniaków, a wyuczywszy sie w Bielsku, Cieszynie i Oło­
muńcu, wyświęcony został na kapłana 1845. r. trzy lata był wika- •  
rym w Bielsku, a w roku 1848. dostał Zebrzydowską plebanią. 
Bolało go upośledzenie języka polskiego na Śląsku, bo ongi ani 
w szkole, ani w kościele po polsku lud nie czytał, dawano mu 
książki morawskie. Lud płynnie po morawsku czytywał, ale mu 
nie szła modlitwa od serca, i mawiał,: że w morawskich ksią­
żkach piękne czytanie, ale w polskich gorliwe — gdyby tylko 
człek lepiej czytać polskie umiał." Zająłsię tern X. Janusz. 1 napisał 
książkę: „Praca codzienna, coroczna i całożywotna każdego chrze­
ścijanina katolickiego." — Wyszła ta książka bezimiennie. Pierwsze 
to i ostatnie dzieło X. Janusza. Ale wydanie tej książki od razu 
epokę na wszystkie czasy ustanowiło na Śląsku. Jak  opisać to 
elektryczne poruszenie umysłów, którćm się ‘ludność cała rzuciła 
do tej świętej Pracy, jak  chorzy do cudownego źródła, jak  łaknący



do pożywnego pokarmu. Starcy sędziwi uczyli się na gwałt od 
dzieci dniem i nocą czytać, by Pracę wziąść do ręku. Dziś 
książka ta od końca do końca Śląska w każdej chacie je s t ogni­
s k ie m  wiary, jak lampa gorejąca przed świętemi obrazami. Ale 
mylę się nie od końca do końca, bo archiprezbyterat frydecki, 
gdzie narzecze już się bardzo pizeważnie do morawszczyzny na­
kłania, i archiprezbyterat karwiński, gdzie polszczyznie z umysłu 
stawiają przeszkody, nie przyjęły złotej księgi X . Janusza.

Jaki to był kapłan, jak i pleban, to sam Bóg tylko wie. Ale 
i parafia jego uznała i uczciła swego pasterza. Na pogrzebie jego, 
pamiętam jak dziś, było to 6go Lipca 1861. roku, zebrało się 
44 księży. Gdy kaznodzieja na mównicę wstąpił i pokazał 
ludowi zgromadzonemu Kancyonał, który zmarły pasterz całemu 
wiernemu Śląskowi po sobie w puściźnie pozostawił, każdy zano­
sząc się od łez, przyciskał drogą księgę do serca, jakoby przyja­
ciela, ojca, matkę, żone, siostrę, lub dziecko w objęciu trzymał. 
Jakiż to widok był rzewny! Wątpię, czy u was jaka  książka 
modlitewna tyle ma miłości u ludu; już teraz niktby naszym ka­
tolikom wydrzeć nie śmiał ani polskiego kaucyonału, ani polskiego 
języka. . . . .

— Otóż z tego arcydzieła X. Zmijka wyciąg już w drugiem 
podaje wydaniu. Pisał wam ktoś niedawno z Krakowa, że na 
Śląsku tak  pruskim, jak  austryackim tyle się książek nabożnych 
drukuje w Piekarach, Mikułowie, Opolu, Bytomiu, Olsztynie Raci­
borzu, Opawie, Cieszynie; rzeczywiście też tak jest, po jarmarkach, 
odpustach, targach sta tysięcy książek się rozchodzi. Nie zawsze 
jeżyk równie czysty, ale widoczny jest postęp. W  kancyonale 
X. Żmijki wszędzie język  jes t poprawny, bezbłędny, a jeżeli 
w niektórych pieśniach* morawszczyzną trąci, to już jest skutkiem 
sąsiedztwa i tylowiekowych tradycyjnych stosunków. Pieśni to 
pierwotnie czeskie od dawna pomiędzy ludem zaprowadzone, 
często przemocą i nagleniem nie zbyt chwalebnćm. Ale lud nasz 
polski niezadługo przy śpiewaniu, o ile się dało, morawskie wy­
razy na śląszczyzne przełożył. Zresztą jest niedobrem uprzedze­
niem, aby* polski język na Śląsku tak juz by zupełnie popsuty, 
iżby go do innego narzecza policzac należało. Jeśt tam wiele 
germanizmów i odmian morawskich, ale lud czuje szlachetną i po­
prawna mowe i cieszy się, kiedy mu kaznodzieja, lub spowiednik 
czystą polszczyzną daje nauki i czuje się podniesionym, czytając 
dobrze napisaną książkę modlitewną. Czuje jakoby to była 
świętsza, uroczystsza, niedzielna, kościelna mowa i cieszy się jój. 
Dla tego tćż baczyć na to powinni przełożeni po seminariach, aby 
neoprezbyterzy przywykli do czystej polskiej mowy.^ Dla tego ży­
czyć wypada, aby szanowni duchowni na polskim bląsku czyta­
niem pism polskich, podawaniem dobrze pisanych polskich książek 
przyczynili się do oczyszczenia tego pięknego języka z wad 
naniesionych przez tyioletnie najzupełniejsze zaniedbanie.

Zasługa więc pracowitego i gorliwego X. Zmijki jes t wielką, 
którą położył na nowo przez powtórne wydanie kancyonału po­
śród tylu p ra c , jakiemi go widzimy obciążonym. Recenzyi 
pisać nie chcemy, zwracamy tylko powszechną uwagę na tę 
nową publikaeyą i najpomyślniejszego życzymy powodzenia.

(Koresp.J B ro d y  (Arch. Lwow.) 19. Lutego.
Posyłam kurendę konsystorza Lwmwskiego rilus graeci, z or- 

ginalu ruskiego wyjętą, którą dosłownie na polskie przetłóma- 
czyłem.

Nr. 1411. Konsystorz Metropolitalny dowiedział się: że nie­
którzy Wiel. gr. kat. kapłani świeccy i Bazylianie w łacińskich 
kościołach w święta łacińskie i przy innych sposobnościach litur- 
gizując, poświęcone komunikanty dla użytku łac. kapłanów zosta­
wiają. Powołując się na postanowienie synodu Zamojskiego (Tit. 
I I I . §. 4. de celebratione Missarum). „Illud etiam Synodus prohi- 
lendurn censuit sacerdotibus, ne quis particulas panis a se consecra- 
tas audeat mittere ad Ecclesiam, ut ibidem a latino presbytero in 
vino ab ipso consecrato intinctae distribuantur populo rilus graeci; 
gravissime puniendus, si secus fecerit; — wzywa Metrop. Konsy­
storz Wielebny Kler, ażeby nie ważył się w kościołach łac. po­
święconych komunikantów na użytek łac. kapłanom zostawiać. 
Przytem porucza się Wielebnym Urzędom Dekanalnvm i Prze­
wielebnemu Prowincyałowi Bazylianów, żeby na wykonanie kurendy 
z duia 9. Grudnia 1862. Nr. 6002 ostro nastawali i o wykroczeniu 
przeciw tamtej i tej kurendzie niezwłocznie do Metrop. Konsy­
storza donosili. Od Metropol. Konsystorza. Lwów dnia 26. Marca 
1 863 . Spirydion Litwinowicz mp. Biskup.

Nie potrzeba komentarza — Synod Zamojski, tak  jasny, a 
jednakże naciągnięty!

P ra k ty k a w  tym względzie u nas w obydwóch Archidiecezy- 
ach Lwowskich t. j. łac. i ruskiej taka, że łac. księża w swych 
świątyniach, osobliwie odpustowych, z braku księży ruskich, ma­
ją c  na podorędziu ruskie przez ruskiego księdza servato semper 
ritu zakonsekrowane komunikanty, takowymi wiernych ruskich po

spowiedzi w łac. świątyni odbytej komunikują; toż samo i ruskim 
księżom nie było nigdy wzbroniono w ich cerkwiach zakonsekro­
wane przez łac. księży komunikanty przechowywać, takowe wier­
nym łac. obrządku, nie mogącym przez słabość zbliżyć się do 
swych właściwych duchownych, czy to przez kilkomilowe odda­
lenie, czy inne przeszkody salvo semper latino ritu udzielać. — Da 
Bóg, że starania o dobro obu obrządków w duchu Kościoła Ka­
tolickiego przez naszego najgorliwszego łacińskiego Arcypasterza 
niebawem z wyroku nieomylnego Stolicy Apostolskiśj najpożą- 
dańszym skutkiem uwieńczone zostaną!

Za przykładem gorliwych Biskupów katolickiego świata idąc, 
wydał toż samo i nasz Najdostojniejszy Arcypasterz list pasterski, 
potępiający dzieło bezbożne potwornego blużniercy Renana, i na­
kazujący wiernym modły w całej Archidiecezyi we większych 
miastach, gdzie ów pamfletowy jad  przez zysk chciwych księga­
rzy zawitał. — W  skutek czego i w naszych Brodach, zapowie­
trzonych zasadami Judaismu, których Renan wyobrazicielem, dnia 
14. Lutego b. r. w Niedzielę I. postu solenne nabożeństwo z wy­
stawieniem Przenajświętszego Sakramentu przy niezwykłym natłoku 
wiernych najwspanialej się odbyło. Podczas nauk o Bóstwie Je ­
zusa Chrystusa, z tego powodui mianych, słuchacze, kochający 
niczern niezaprzeczonego Bogaczłowieka, tą  razą jeszcze więcej 
rozzarzyli miłość w sercach swoich ku Chrystusowi, prosząc Go 
kornie i błagając, by ich modły w zastaw za krzywdę przez Re­
nana wyrządzoną przyjąć i by oraz Katolicki Kościół swój święty 
do chwalebnego tryumfu nad srożącą się schizmą moskiewską 
wznieść i w nim utrzymać raczył!

(Koresp.) P r z e m y ś l  1. Lutego 1864. r.
W Lipcu 1362. donosił korespondent z nad Sanu o zniszcze­

niu kościoła parafialnego w Jarosławiu przez pożar. W nocy z 
12go na 13go Maja 1862. r. wybuchł ogień na wielkim ołtarzu, a 
właściwie w połowie wystawy, która sie od mensy ku sklepieniu 
wznosi. Kiedy bowiem o 1. po północy "ksiądz z kościelnym wpadł 
do kościoła dla wyniesienia puszki z Najśw. Sakramentem, nie 
mógł tylko dla tego przystąpić do ciborium, że z góry wystawy 
ołtarzowej spadły na mensę palące się kawałki drzewa. W 4. 
godzinach spłonęło 11. ołtarzy złoconych, ambona, organy, dach 
z sygnaturą, popękały sklepienia i posadzka marmurowa. Z pię­
knej świątyni niedawno w wielkiej części na nowo ozdobionćj po­
została wewnątrz straszliwa ruina, okryta murem okopciałym i 
podartym, i ujrzał proboszcz oblubienicę, lud matkę swoją j r n ie -  
wyslawionej niedoli w okropnej nędzy, desolątam, moerore conjec- 
tam. Na widok ten zdawała się rozpacz zajmować serca kleru i 
ludu wiernego. Stanęło im przed oczyma sieroctwo, a  z niem 
szukanie za komornem i tułaczka po innych kościołach. Ale Bóg 
miłosierdzia wejrzał na strapienie ich i niedopuścił im upaść na 
duchu, więc jakby natchnieni jednem postanowieniem zawołali: 
Naprawmy winę przodków naszych, którzy zgorzałego w r. 1804. 
kościoła parafialnego od zagłady nie ochronili, nie puśćmy się tych 
murów, nie dajmy zaginąć matce naszej. — Skoro więc proboszcz 
miejscowy JX . Żelazny udał się do wydziału miasta, którśmu pra­
wo patronatu przysługuje, z próźbą o ratunek dla świątyni, tenże 
oświadczył największą gotowość do udzielenia wszelkićj możliwej 
pomocy. Zaczem uradzono obszerny przedsionek do tymcza­
sowego odprawienia nabożeństwa urządzić, naco władza diecezalna 
natychmiast przyzwoliła. Równocześnie postanowiono zająć się 
zbieraniem ofiar na restauracyą, a oraz X. proboszcz udał się do 
rządowych władz o przedsiębranie urzędowej komissyi i do rozło­
żenia na całą parafią kosztów, których według c. k. kosztorysu 
restauracya wymagała. Dobrowolne ofiary natychmiast poczęły 
wpływać, i zaprawdę niespodzianie hojne były. W P. Józef Juś- 
kiewicz właściciel handlu w Jarosławiu i członek tamecznego wy­
działu wrziął na siebie urządzenie przedsionka do tymczasowego 
odprawiania służby Bożej. X. Wincenty Grzegorczyk wikaryusz, 
X. Franciszek Trznadel katecheta realnej szkoły i oraz pełniący 
obowiązki wikarego, WP. Józef Rohm aptekarz i członek wydziału 
podjęli się zbierania składek w całej parafii, nieszczędząc wiel­
kiego trudu, który iin sowicie wynagradzała szczerość parafian dla 
domu Bożego okazywana. Chociaż bowiem wiedzieli, że będą mu­
sieli według urzędowego rozkładu kontrybuować na koszta restau- 
racyi, to jednak nie kurczyli reki, i co jeno mogli ofiarowali. 
W krótkim czasie kollekta wyniosła 4000. R. w. a., do której zna­
cznie,jszemi datkami przyczynili się:

Hrabia W ładysław Badeni ze Surochowa 300. R. w. a. WP. 
Edward Micewski z Tuczemp 150. R. w. a. i 50. sztuk drzewa. 
W Pi Wilhelmina Rozwadoweka ofiarowała 10,000. cegieł. Krom 
tych, znakomitsze ofiary przez cały przeciąg 19- miesięcy są nastę- 
pujące:

| Andrzćj Lichoński przedmieszczanin z małżonką swoją K ata­
rzyną urodzoną z Brodowiczów ofiarował na sprawienie srebrnej 
puszki na miejsce spalonej 200. R. w. a. Eliasz Zieleniak przed-
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m ieszczan in  o b rz ą d k u  ru sk ieg o , o fiarow ał 100. R . w. a . J X . L eo n  
S w ita lsk i k o m m en d arz  z W ięzow nicy  należącej do  Ja ro s ła w ia  
100. R . w. a. W P . A n ton iew icz  A n ton i w łaściciel k ru h e la  P a w ło ­
w sk ieg o  100. w . a. W P . A d o lf  W eiss b u rm is trz  m ias ta  40. R  w. a. 
P a ra fian ie  z W ię z o w n ic y  44. R . i 22. k r . w. a . W P . J ó z e f  R ohm  
a p te k a rz  50. R . w . a . W P i T h e k la  C hrom ow a o prócz  w ie le  ofiar 
w  p a ra m e n ta c h  k o śc ie ln y ch  50. R . w. a. W P . W a c ła w  K o s tu r-  
k iew icz o b y w ate l m iasta  50. R . w . a . P arafian ie  z R a d y m n a  23. 
i 49. k r. w . a. W P i L u d w ik a  W :  51. R . i 55. k r .  w. a. P a ra fia ­
n ie  z K ro sn a  z a  s ta ran iem  a d m in is tra to ra  tam eczn eg o  JX . T a b a -  
czy ń sk ieg o  21. R . i 20. k r . w. a . W P . P fe ife r  d y re k to r  te a tru  
w K rakow ie  59. R . 25. k r . w . a . JX . S o b czy ń sk i p ro b o szcz  z Mie- 
ch ocina  20. R . w . a. H r. J ó z e f  Z a łu sk i z Ja s ie n ic y  47. R. w. a. 
P a ra fia n ie  z Ja w o rn ik a  27. R . 57. k r .  w. a. A n d rze j B a ła n d a  
k m ieć  z T uczem p  50. R . w. a. K azim ierz  S zczo tk a  k m ieć  z W ulk i 
P e łk iń sk ie j 20. R. w. a. W P i M arcina D itrichow a d w a k ru cy fix y , 
4. lich ta rze  i n aczy n ie  n a  w odę p rz y  ta b e rn a k u lu m . W P i E lż b ie ta  
P it to la  n au czy c ie lk a  p rz y  szko le  p an ień sk ić j an tep en d iu m . J ó z e f  
G uzow ski p rz ed m ieszc zan in  o b raz  za  10. R. w. a. W P . B a lb in a  
K ru p n ic k a  z W o liczk i obw . rzeszo w sk ieg o  o b ru s  i 2. k o rp o ra ły , 
A n d rze j Iw an o w icz  ż  żo n ą  K a ta rz y n ą  o b ru s za  20. R . w . a. Z kol- 
le k t  do  sk a rb o n y  p rzez  20. m iesięcy , d aw an y c h  z e b ran o  1400. R . 
w . a . H ra b ia  S iem ińsk i zd e k la ro w a ł s ię  166. sz tu k  d rz e w a  po 
zn acz n ie  zn iżonej cenie  n a  fa b ry k ę  ko śc io ła  sp rzed a ć .

Z a raz  w p ierw szych  d n iach  o św iadczy li s ie  w szy scy  m ie jscy  i 
p rz e d m ie jsc y  g o sp o d a rz e  jak o  tóż ze  w siów  do p ara fii n a leżąc y ch , 
b e z  ró żn icy  o b rz ą d k u , a  n aw e t ze w si C etuli ru sc y  km iec ie , u po - 
m nieu i o d  sw ego  p le b a n a  JX . A n to n ieg o  P e try sz a k a , że  b e z p ła tn ie  
p rz e z  2. dni zw ozić b ę d ą  d rzew o  z lasów  o m ilę o d d a lo n y ch . Ci 
sam i za  p rzem ów ien iem  W P . F r id b e rg a  m iejscow ego  n acze ln ik a  
b e c y rk u  d aw ali ko le jno  p rzez  20. d n i po 15. cieśli n a  o b rab ian ie  
d rzew a, a  n a d to  w  k ilk u  d n iach  zw ieźli 800. fu r  p ia sk u . W szy stk o  
to  w c iąg u  M aja  1862. u sk u teczn ili zacn i p ro s taczk o w ie .

Z esłan y  c. k . bu d o w n iczy  W P . K ow arz, k tó re g o  gorliw ości 
w dzięczn e  u zn an ie  słu szn ie  s ię  n a leży , o b liczy ł b y ł  k o sz ta  n a  
30,000. R . w. a., d o  k tó ry c h  z ło żen ia  w  c ią g u  4 . la t  w szy scy  re ­
p rezen tan c i gm in  in k o rp o ro w an y c h , z ag rzan i o d ezw ą lir. B ad en ieg o  
z Surochow a, go to w y m i się  o św iadczy li. D la  u su n ię c ia  w szelk ich  
p rzed sięb io rs tw  w d ro d z e  lic y ta c y i pod e jm o w an y ch , w y b ra n o  za  
p rzew o d em  te g o ż  D o b ro d z ie ja  k o śc io ła  k o m ite t bu d o w n iczy  z 5. 
cz łonków  i ty le ż  zas tęp có w  sk ła d a ją c y  się , k tó ry b y  fa b ry k ą  k o ­
śc io ła  zaw iad o w ał i n ieu stan n ie  n ad  d o b o rem  m a te ry a łó w  i n ad  ro ­
bo tam i czuw ał. W sz y s tk ic h  je d n a k  oczy  zw ró c iły  s ię  n a  W P . J ó ­
z e fa  Ju śk ie w ic z a , o k tó ry m  w yżej w spom nia łem . T ego  w ięc o b y ­
w a te la  z p raw o śc i, z d o św iadczen ia  i  ro z tro p n o śc i zn an eg o  * w sz y ­
sc y  jed n o m y śln ie  w ybrali na  d y re k to ra | fa b ry k i, d a ją c  m u p e łn o ­
m ocn ic tw o  do  p ro w ad zen ia  jej w ed ług  sw ego  z d a n ia  i z w ładnych  
śro d k ó w , póżn ić j za  z łożen iem  rach u n k ó w  zw rócić s ię  m a jący ch . 
K o m ite t n a  p o s ie d zen iach  o d  czasu  do  czasu  p o d aw a ł w niosk i 
w zg lęd em  w ażn ie jszych  w ykonań .

T a k  raźn ie  p o d ję te  d z ie ło  ro sło  z cu d o w n ą  sz y b k o śc ią . K o ­
śc ió ł o trz y m a ł p o k ry c ie  z b lach y  że lazne j c y n k iem  pow leczonej, 
sk le p ie n ie  zo s ta ło  n ap raw io n e , 50. ok ien  w staw iono , W P . Z y g m u n t 
G rin e r w 6. m iesięc y  o zd o b ił m u ry  m alow aniem  za  2400. R. w. a. 
W P . E d w a rd  S teh lik  z K ra k o w a  w y s ta w ił w ie lk i ó łta rz  z k am ie ­
n ia  w s ty lu  g o ty ck im  za  3820. R . w. a . p o sa d z k ę  dano  k am ien n ą , 
o rg a n y  z W ied n ia  sp ro w ad zo n e  u s ta w ia ją  s ię  w ty m  m iesiącu , 
dw a k o n fesy o n a ły  odnow iono, 5. m onz O łtarzow ych z rob iono , i w iele  
sp rz ę tu  in n eg o  ju ż  p rzy g o to w an o . B o g u  d z ię k i, że  z a k ry s ty a  o c a ­
lo n ą  zo s ta ła  od  p o żaru . Po u k o ń czen iu  bow iem  ty c h  ro b ó t, m ó g ł 
p rzew ie leb n y  JX . p ro b o szcz  pom y śleć  o w p ro w ad zen iu  P a n a  Z a ­
stę p ó w  i św ię tć j chw ały  J e g o  z p rz e d s io n k a  d o  sam ćj św ią ty n i. 
P ro ż b a  je g o  w zg lędem  po św ięcen ia  d o m u  p ań sk ie g o  z ru in  dżw i- 
g e u ^ e g 0 najm ilej od  w ła d z y  d ieceza ln e j p o w itan ą  z o s ta ła , i sam  
JVVX. In fu ła t H o p p e , o trzy m aw szy  o d  Je g o  B isk u p ie j M ości p o ­
zw o len ie  do b en ed y k o w a n ia  k o śc io ła , p rz y rz e k ł z jech ać  w o z n a ­
czo n y m  do  tej u ro czy sto śc i dn iu , k tó ry m  b y ł 20. G ru d n ia  1863. 
czy li I v .  N ied z ie la  A d w en tu , a b y  d o p e łn ić  św ię teg o  o b rz ę d u  n a  
w ię k sz ą  część  B oga, n a  p o ciechę  se rd e c z n ą  k le ru  i dob ro d z ie jó w  
k o śc io ła , do  k tó ry c h  w szy scy  p a ra fia n ie  w e d łu g  re lacy i X. p ro ­
b o sz c z a  m o g ą  być zaliczen i.

N ad szed ł n a resz c ie  u p rag n io n y  d z ień  pośw iecen ia . T łu m y  
lu d u  z  całój o k o licy  zg ro m ad ziły  s ię  p rzed  k ośc ió ł, JW X . H o p p e  
w  a ssy s te n c y i 18. k ap łan ó w  o d p raw ił b e n e d y k c y ą , po  k tó rć j w 
solennej p ro c e sy i w n iósł N ajśw iętszy  S a k ra m e n t d o  kośc io ła , i 
um ieśc ił w ta b e rn a k u lu m . P a n u  n ieb a  i ziem i w s tę p u jącem u  do  
k o śc io ła  sw ego św ię teg o  asy sto w ały  b rac tw a  św . ‘ T ró jc y  i R ó ­
żań ca  św. T o  d ru g ie  n io sło  o b raz  N ajsw iętszó j K ró low y R ó ż ań ­
cow ej, k tó ry  z ó lta rz a  p rzed  zn iszczen iem  o g n ia  w y jąć  zdo łano . 
W szy stek  lud  pow zią ł jeszcze  w ięk sze  n ab o żeń stw o  do  M aryi w 
ty m  obrazie , k tó ry  m a za  d ro g ą  re lik w ią  z owej s tra sz n ć j k lę sk i

u ra to w a n ą . P o  w staw ien iu  N ajśw ię tszeg o  S a k ra m e n tu  JW X . H o p p e  
m ia ł p rzem ow ę o d  ó łta rza , k tó rą , ra d b y m  W am  ja k  najw iern iej 
podać .

M ów ił n a  te x t :  B łog o sław ien i, k tó rz y  m ie sz k a ją  w dom u 
j T w oim  P a n ie , n a  w iek i w ieków  b ę d ą  Cię chw alić. P s . 83. 5.

,,B ło g o sław ień stw o  B oże i w ieczną  chw ałę  u  P a n a  B o g a  p rze -  
! p o w iad a  D u c h  św . ty m , co um iło w ali dom  B oży, i ch ę tn ie  w nim  
i p rz e b y w a ją . K to  ch w a łę  B ożą pom n aża , tem u  i P a n  B óg chw ałę  

d a je . O by to  b ło g o sław ień stw o  Boże, i t a  ch w ała  u  B oga, i w am  
! sie" d o sta ła ! I  w yście  um iłow ali dom  B oży, i w yście  w aszem i d a ­

tk a m i i p racą , w aszem i m odłam i, w aszą  p o k u tą  i łzam i w aszem i 
j  p rzy sp ie szy li odb u d o w an ie  te j św ią ty n i P a ń sk iś j na  w ięks'zą ch w a łę  

P a n a  B oga .“  —  P o  tak iem  w stę p ie  p rzy w o łu je  k a z n o d z ie ja  n a  pa- 
' m ięć  s łuchaczom  ow ą b o leść  i sm u tek , k tó re  uc isn ę ły  ich  d u sz e  

n a ‘w idok  ru in y  k o śc io ła , w k tó ry m  ju ż  P a n  m iesz k ać  n ie  m ógł,
! i z a p y tu je :  „B y łaż  to  k a ra  za  g rz e c h y  w asze?  b y ło ż  to  d o św ia - 
| d czen ie  m iłośc i w aszćj k u  C h ry stu so w i P a n u , g o rliw ości w aszej o 
' ch w ałę  B o ż ą ? “ I  o d p o w iad a : „ U p a tru ją c  w te ra  dopu szczen iu  naj- 
j  bo leśn ie jszem  i je d n o  i d ru g ie  k o rzy liśc ie  się  p o d  k a rz ą c ą  rę k ą  

B ożą, i zag rzew ali się  w esp ó ł do  m iłości P a n a  C h ry s tu so w e j; ż a r ­
liw ość je d n y c h  p o d n ieca ła  g o rliw ość  d ru g ic h .1,

„ W  ty m  w ielk im  sm u tk u , rz e k ł  da le j, ta  w am  p rzec ież  z o s ta ła  
b y ła  p ociecha , że  p rz ed sio n ek  ko śc io ła  ocalał. I  w n e t u rząd zo n o  
ta m  s łu ż b ę  B ożą, i n ie p rzerw ało  się  nabo żeń stw o  parafia lne . A  
lubo  tam  by ło  i c iasno  i ciem no i u b o g o , p rzecież  n ie o s ty g ła  p o ­
b ożność  "w asza, i pod  go łem  niebem  w śró d  w ia tró w  i s lo ty  i zi- 

j  m n a g o rące  m o d ły  w asze  w zn io sły  się  k u  n iebu , i tem  ży w sze  
było  p ra g n ie n ie  w asze, by  czem  ry ch lć f do  św ią ty n i n ab o żeń stw o  
p rzen ie ść  m ożna. I  o to  dziś sp e łn iły  się  ż y cze n ia  w asze. S m u te k  
p rzem ien ił s ię  w radość , łzy  bo leści we łz y  rad o śc i zam ien iły  s ię , 
a  tem  m ilsza  ra d o ść  w asza  w P an u , że  w tćm  w łasne  u p a try w a ć  
m ożecie  d zie ło  za  p om ocą Je g o  w y k o n an e .11 D ale j m ów i k a z n o ­
d z ie ja  o bezzw łocznem j w zięciu s ię  w szy stk ich  do  o d b u d o w an ia  
zgo rza łć j św ią ty n i, o o cho tnem  sk ła d a n iu  ofiar acz  z m ałych , j a k  

i  n a  dziś, zasobów , i w sk azu je  n a  ow oc w sp ó ln y ch  u siłow ań , n a  
św ią ty n ię  okazale j i kosztow .nićj n iż b y ła  odnow ioną, i do ty ła  
u rząd zo n ą , że  ju ż  n ab o żeń s tw o  w n iej o d p raw iać  się  m oże. I  w o ła : 
„ P ię k n y  to  d o w ó d  w aszej w iary , w aszćj bogobo jnośc i, w aszćj g o r ­
liw ości o chw ałę P a n a  B o g a ; tem  ch w aleb n ie jszy  to  p rz y k ła d  im  
rz a d sz y  w czasach  n aszy ch . D z ięk i w am  za  to  i c ześć .11

Z w rac a  po tem  u w agę p rz e z a ć n y  m ów ca n a  to , że  choć w iele 
jeszcze  n ied o s ta je  d o  w yk o ń czen ia  św ią ty n i, p rzezco  tóż  rnuiej- 
szćm  ty lk o  pośw ięceniem  o d d a n ą  zo s ta ła  B o g u  n a  p rz y b y te k  i 
ch w a łę ; to  jednak" d o ty ch czaso w a gorliw ość  w je j  d źw ig an iu  z 
u p a d k u  i zn iszczen ia  o k a z a n a , n ap e łn ia  go  n ad z ie ją , że  w k ró tc e  
n iezm o rd o w an a  w y trw a ło ść  u su n ie  n ied o s ta tk i, i w ted y  o d p ra w i 
X . b isk u p  k o n se k ra c y ą  św ią ty n i czyli p o św ięcen ie  w iększe . —  
L e c z  i ob ecn y m  o b rzęd em  m ów i k a z n o d z ie ja  pośw ięcone zo s ta ło  
to  m iejsce n a  p rz y b y te k  P ań sk i, n a  s łu ż b ę  B ożą, n a  o p o w iad an ie  
słow a B ożego , n a  sza fo w an ie  śś . S ak ram en tó w . S y n  B oży  p e łe n  
ch w a ły  i m a je s ta tu  z s tą p ił  ju ż  n a  te n  ó lta rz , i tro n  ła sk i i m iło- 

j s ie rd z ia  n a  n im  założy ł. A n io ło w ie  z a p e łn ia ją  tę  św ią ty n ię , i z 
[ p o k o rą  i uw ielb ien iem  o ta c z a ją  ó łta rz , a  N ajśw ię tsza  P a n n a  i Ma- 
j  tk a  B oga , K ró lo w a A nio łów  i Ś w ię ty ch , s to ją c a  n a jb liż e j teg o  
I tro n u  ła sk i, w raz  z A n io łam i i rze sz ą  Ś w ię ty ch  P a ń sk ic h  o ręd u je  
| tu  za  w am i. O d tąd  znow u zab rzm i ch w a ła  P a ń sk a  w ty ch  m u- 
j rach , i znow u o b iją  a ię  o te  sk le p ie n ia  w asze  m od ły  i p ien ia , w a- 
i  sze w es tch n ien ia  i żale , i znow u p o p ły n ą  tu  łzy  p o k u ty  i boleści 

w aszych, a  h y m n y  rad o śc i, d z ięk o w an ia  i chw ały  zab rzm ią  n a  
now o. S łu szn ie  w ięc ra d u je  s ię  ‘ se rce  w asze  i w onności w d z ię ­
czn y ch  m odłów  w aszy ch  w zn o szą  się  d o  P a n a  Z a s tę p ó w .11

P o tem  m ówi k azn o d z ie ja , że" k a ż d y  z nich, ch o ćb y  je n o  m o­
d litw ą  p rz y c z y n ił się  b y ł  do  o d b u d o w an ia  k o śc io ła  teg o , s ta ł się  
d o b ro d z ie jem  jego. ‘ S ław i i na jm n ie jszy  d a te k  m ów iąc: „ I  g ro sz  
w dow i zaw aży ł w sk a rb o n ie  P a ń s k ić j11 Z w ra c a  u w ag ę  na  k o rz y ­
ści d u ch o w n e , k tó ry c h  n ab y li ofiaram i d la  kośc io ła , pon iew aż k a ­
p łan  p rzy  k ażd e j m szy  św . n ap rzó d  p o lec i B ogu dobrodzie jów  te j 
św ią ty n i, i choć d aw no  z e jd ą  z te g o  św ia ta , o fiara  ich  z p rz e d  
ob liczności B oga nie ze jd z ie , bo  ją  k a p ła n  w ciąż b ęd z ie  p rz e d ­
s ta w iać  m iło sie rd z iu  Je g o . T a k  w ysław iw szy  n ies ien ie  p o m o cy  i 
o fiar n a  k ośc ió ł, znow u c y tu je  sftiw a P sa lm is ty : „B łogosław ien i, 
k tó rz y  m iesz k a ją  w  do m u  T w oim  P a n ie , n a  w iek i w ieków  b ę d ą  
C ię  chw alić .11 I  sch o d z i n a  obow iązk i w zględem  K ościo ła , k tó ry m  
m y je s te śm y . „ P a m ię ta jc ie  —  w oła — że  d u sz a  w asza, j a k  uczy  
A p o s to ł, j e s t  kośc io łem  B ożym , a  D u ch  B oży m ieszk a  w nas. A  
je ż li k to  k o śc ió ł B oży zgw ałc i, z a tra c i go  B ó g .11 T u  p rz e d s ta w ia  
spu sto szen ie , k tó re  g rzech  w kośc iele  d uszy  n aszej sp raw ia , i z a ­
ra z  w skazu je  co je s t  o zd o b ą  teg o  k o śc io ła : w iara , m iłość i po ­
św ięcenie . Z tą d  w yk azu je  o b o w iązek  oczy szczan ia  i o zd o b ien ia  
d u sz y  sw ej z ta k ą  g o to w o śc ią  z j a k ą  p rzy ło ży li s ię  do podźw i- 
g n ien ia  z  ru in  i u p ię k sz e n ia  te j św ią ty n i. N a  k o n iec  sk ła d a  w szy-
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